rę. 
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1po południui o godz, 6 rano („Gazeta Poranna“) 


P.T. Interesentów uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 8 a 7 wieczorem w blurza Redakcyi przy ul. Sokala 4/! 


Anormain2 stosunki kupieckie 


w Gdańsku. 


Przewlekłe rokowania  polskc-gdańskie, — Złe 
ułteresy kupiectwa gdańskiego. — Wina Niemiec. 
-- Zakaz wywozu dy Polski, — Nadzieja rychiego 
gksportu do Pilski, — Przygotowania Izby Han- 
<lowej w tej sprawie, — Rosowania polsko-gdań- 
skie a uwa gospodarczą z Polską. 
(Od naszego gdańskiego ktrespondenta), 
Gdańsk, 6. czerwca. 

Długo czekać trzeba jeszczę będzie na ustalė- 
oje stosunku w Woinem Mieście Gdańsku. Od u- 
+ormowania się jego stosunków z najbliższymi S4- 
sadami, a zwłaszcza z Polską zależy jego Życie 
Fandłuwe i sprawność gospodarcza. Kupiec-Gdań- 
szczanin czeka już długo ną uregulowanie stosun- 
rów między Gdańskiem a Polską, Niestety wszy- 
stkie te oczekiwania dotychczas zawiodły i trzeba 
czekać cierpliwie dalej, teraz może już niedługo. 
Każdy zręczny i dzielny kupiec gdański obiecuje 
sobie dużo ma przyszłość z handlu z Polską, która 
przez Gdańsk skieruje swój eksport do krajów 
xamorskich, Dlatego też z wielką uwagą śledzi 
+upiectwo piłskie toczące się rokowania polsko- 
ndańskie i pragnie jak naispieszniejszego ich zała- 
twienia. Na umowie polsko-gdańskiej będzie mógł 
kupiec gdański budować swą przyszłość i nie bę- 
dzie potrzebował się «bawiać znriany rozporzą- 
uzeń, dzisiaj tak często się powtarzającej, 

Kupietctwo gdańskie mie jest z obecnego Stam 
rzeczy zadowolcne i, nie mając możności wywozu 
za granice a zwłaszcza dą Polski, robi małe obro- 


ty i zarabią też mato. Dawniej były interesy gdań-. 


6kie przepełni.me klientelą polską z obecnego Po- 
morza. Dziś wobec wielkiej różnicy walutowej, 
dtrzymać można na Pomorzu względnie taniej to- 
wary łódzkie, niż w Gdańsku, przeliczywszy wa- 

jute prłską na niemiecką. Dlatego też tutejsze wiet- 


vie domy towarowe i liczni kupcy gdańscy skarżą| marki polskiej wynosił 


tąkopisów nie zwraca się. — Biura Aor otwarts codziennie od KAZUŃ P rano do godz. ais wieczór. — Tełefon redakcyjny Mr. [5 


Sytuacya na froncie śląskim. 


przyjacielskie. Jedna z miemieckich grup Grodka- 
wych jest św etnie uzbrojona, tak, że na ban w, 
pada 40 mitrałjez. Niemcy mają też drźo armat 
ciężkiego kalibru. 


Bytom, 9. czerwca. 


($ EE.) Radio. — Komunikat z d. 8. czerwca: 
Atak nieprzyjaciela ma Jaszkowice odparto, Niem- 
cy wtargnęli podstępem do Grodziska, skąd jednak 
wypędzony ich wkrótce. W Tarnowskich Górach 
powstańcy opanowali dworzec į pocztę, oraz ode- 
Na odcinku Środko- 
wym walk nie było, w: bec obsadzania strefy neu- 


brał Niemcom 12 mitrakjez. 


tnalnej przez sprzymierzonych. 


W rejonie starego Koźła ponowne ataki me- 


Bytom, 9. czerwca. 

($ EE.) Rado. Niemcy zajeli Oleśno, poczem 
wiknoczyły tam oddziały angielskie. Niemcy sto 
sują terror w Stosunkm do Polaków. Angicy ma- 
chowują się biern e. 


Anglia odrzuca rropozycye niemieckie. 


Londyn, 9. czerwca. 


są dostateczne dg utrzymania porządku. Prapozy 


($ EE.) Radio. - Anglicy powiadomili Niem-|cya więc Niemców dostarczenia zbrojnej pomocy 
ców, że siły sprzymierzonych ua Górnym Śląsku aliantom jest nie ma miejscu, 


AMBASADOROWIE ANG. I. FRANC. SKLA- 
DAJĄ OŚWIADCZENIE. 
Berlin, 9. czerwca. 


($ EF) Radio. Ambasadorowie francuski i 


angigiski przedstawił w wemieckim móinister- 


Stwie spr. zagr. stanowisko swych rządów w 
Jest to odpowiedź na | Gliwic T general von der Goltz i stanął 


spraw'e górnośląskiej, 


ałkcyę miemiecką wobec ultimatum sprzymie- (mta czele 7000 
wiickich 


rzomych, 


VON DER GOLTZ W GLIWICACH. 
Bytom, 9. czerwca. 

($ EE.) Radło. Krążą tu pogłoski, że do 

zorgan zowanych Niemców. gfir 


e Z o A 


KURS MARKI POLSKIEJ. 

l Warszawa, 9. czerwca. 
(Telef.) (m) Z Gdańska telegratnią: Kurs 
marki polskiej wynosił wczoraj po południu 
5.10—5.15—5.20. Przekazy ma Wanszawę 5 

do 5.10. 

Warszawa, 9. czerwca, 
(Telet.) (m) Z Berlina telegrafują: Kurs 
wczoraj po poludn'u 


się na małe obroty i złe interesy. W ich interesie 5.22 i pół — 5.30—5.40, pzekazy na Waszawę 
teży, aby „marka polska podniosła się wkrótce, |5.15—5.40, noty Krissa 13.25. 


"resztą całe życie gospodarcze Gdańska jest w 
jam zainteresowane i zależy od tego w głównej 
„bierze. 


Warszawa, 9. czerwca. 


ORGIE NA GIEŁDZIE WARSZAWSKIEJ. 

Warszawa, 9. CZETWCA. 
(Tetef.) (nr) Orgie na meurzedowej ziełdzie 
warszawskiej niczem prawie nie uzasadnione zbii- 
żają się iż ku końcowi wicbec powstrzymania się 
od kupna walut zagranicznych i wobec zapowie- 
dzianej interwencyj rządu polskiego. W ostatnim 
dnin nastąpiła już nawet pewna zwyżka marki poł- 
skiej, Poza tem panuje tstotrry chaos w którym ma- 
wet giełdziarze nie bardzo się mogą  zoryemto- 
wać, Ostatnie notowania na nieoficyalnej gieldzie 
wanszawskiej byty następujące: Marki niemieckie 
20—-1985—19; dolary Stanów Zjednoczonych 
1255—1200—1100; funty szterl. 4600—4500; franki 


(Telef.) (m) Z Genewy telegraiują: Za 100 francuskie 104—100—99; konony wiedeńskie stem- 


marek polskich płacono tu wczoraj po poludniu 


Gdańsk, który chciał być miastem wielkich |0.51 i trzy: czwarte. 


"srgów, pogrzebać musiał swe zamiary na Czas 
seozmaczony po nieudałym zeszłym targv wiosen 


(Dalszy ciąg na stronie 2-ziej). 


Warszawa, 9, czerwca, 
(Telef.) (m) Z Zurychu telegrafują: Wczo- 
rej płacomo za 100 marek nolskich 0.50. 


ptowane 210—200, korony wiedeńskie  niestempl. 
265—260; ruble dumskie 80—-75—50—49; ruble 
carskie 4, ruble sowieckie 3'75—3'25, muble złote 
57.000-——54.000, rublo srebrne 300—250, marki sre- 
bme 80, rosyjski bilon srebrny 115—95 


v Str. 2. 


g r 
mym. Kierownicy owszy targu oświadczyfi, iż o 


nastepnym targu gdańskim można wtenczas do- 
piero pomyśleć, gdy marka polska stać będzie 
przynajmniej na 70 fen. nem, Jeżeń uwe nastąpi 
szybkie į znaczne podniesienie się waluty polsłcel 
to długo na następny targ trzeba będzie czekać. 
Targ taki potrzebuje także pewnego większego o0- 
kresu czasu do przygotowarta ga 
Kupiectwą gdańskie ograniczone jest tyłko 
dzięki Niemcom dz załatwienia swych interesów 


„OAZETA WIECZORNA”, Nr. 5368 


— ©) przestępstwa 6 charakterze wyłęcznie fub| dezercyę do meprzyłzciela | powtórwg dezarcyę 
wyb tnie połtycznym (społeczttym lub ekonomi-'z pola osądzone prawomocnie takiem,. Surrey, £A- 
czym) zagrożone karą pozbawienia wotnoŚc: po-| ram, jak pad a). 

nad jeden rok, jeżeli prawomocnym wyrok em W obu tyc wypadkach (a, b,) z prawomocne 
orzeczono karę najwyżej dy lednego roku — d)|orzeczonej kary maieży darować połowę, nigdy 
przestępstwa wojskowe popełnione z chęci zysku, | jednak nie możę pozostać do odc erpien a więcej 
niesubondynacyę z czynnem porwaniem się na|nż lat pięć — mawet wtedy, gdy karę orzeczono 
przelożonego tudzież powtórną dezercyę z pola, i Ponad dziesięć lat — karę dożywotną ogran cza 
| jeżeli prawomoowym wyrakem orzeczono karę |S'ę do lat pięciu, a karę śm erci zam ema się na 
najwyżej do jednego roku — e) przestępstwa cy-|dzesęć lat cężkiego więzienia. Z chw ią odciet- 


w obrębie Wolnego Miasta Gdaństa, Niemcy do-| wilne zagrożone karą pozbawienia wolności ponad P enia kary gasną wszelkie skutk' zasądzewa, 


starczają mu swych towarów jedynie pod warun- 
kiem, aby ich imteresenci nie wywoziti ich do Pt 
ski, Niemiecki urząd dła wywozu zagranicznego 
żąda nawet pod tym wzgtędem złożenia: przystęgi 
od poszczególnych kupców gdańskich. Rzecz ja- 
sma, 2 w takich warunkach nie może być mowy © 
wzroście handlu w Qdańsku. 

Zdaje się, iż te krępujące więzy wnet opadną. 
Tutejsza Izbą Handiowa czym przygotowama do 
wywozu towarów do Polski, Sprawa ta stoż w 
związku z obecnie toczącemj się rokowaniami pol- 
sko-gdańskiemi. W rokowaniach tych przewiduje 


się wspólną unię celną i gospodarczą Gdańska z 
Polską. Wprawdzie unię gospodarczą zamierza się 


wprowadzać stopnicwo, bez wielkich wstrząśnień 
dla gospodarczego życia Wolnego M'astą Gdańska, 
łecz będzie ty już znaczny krok naprzód w uzdro- 
wenu cbecnych amormalnych stosmków między 
Gdańskiem a Polską i przyczyni się do wzrostu 
! tandiu gdańskiego. 


Amnestya. 
II, 
Lwów, 9. czerwca. 


Zupełną lecz względna amrnestyą obejmuje: 
a) przestępstwa cyw ine zagrożone karą pozba- 


U 


trzy miesiące, jeżeli sąd za zgodą prokuratora U 
ważą za wystarczającą karę najwyżej trzym esię- 


Dr, Zygmaw Rolnichi, 


czną — f) przestępstwa wolskowe popełnione Z 
chęci zysku tudz eż pe pa) z CZYNNE 
porwani em się ną przełożonego, jeżeli sąd zą Zgo- ALA TE 
3 kokualini dważa a a T Ia taj zachowawczo-kleryk2'ne. 
wyżej jednoroczną.  (Korespendencya własna „Gazety Wieczornej”). 
W wypadkach (a—d) należy prawomocnie 0- | 
rzeczomą karę darować, w wypadkach zaś e, $ Warszawa, w czerwcu, 
nię należy wdrażać dochodzeń, a wdrożone nale-| (X) Tadeusz Smarzewski ma jako publicysta 
ży zastanow:ć. Decyzya więc w ostatnich dwóch | Konserwatywny dobrą markę w pisarstwie nma- 
wypadkach zależy od uznania sądu i dobrej wolijSZEm. Autor „Wakacyi w Angli“ był przez długie 
prokuratora. W raze wątpliwości rozstrzyga w |lata flarem obozu zacłowczego Królestwa. Do 
tych wypadkach na wnosek prokuratora pos e- |niedawna redaktor „Dziennika Pozmańsk:ego" sta- 
dzenie niejawne sądu okręgowego względnie po-|nał obecnie na czele tygodmiką, który lawnie i bez 
siedzenie dyspozycyjne sądu wojskowego okr.|ObSłon chce być placówką myśli konserwatywnej. 
gen. Te dwa ostatnie wypadki (e, f,) będą w prak- Tygodnik „Poiska* tem się różni od szeregu 
tyce mialy prawdopodobnie male zastosowanie. |naszych pism prawicowych, Że nie maskuje się, 
We wszystk ch powyższych wypadkach gasną |Nie nadużywa wyrazu „demokracyą” dla przesko- 
równocześn e Skutk. zasądzenia. nięcia tendemcyj zastojowych. Gdy rozmaite 
Amnestya częściowa z uższą sankcyą karną |„Rzeczpospolite* j „Gazety Warszawskie" w sto- 
obejmuje: a) przestępstwa a charakterze wyłącz. |licy. a ich odpowiedniki we Lwowie, Krak we, 
nie hb wybitnie politycznym ( spolecznym fb Poznaniu, Wilnie — stroją się w piórka „demokra 
ekonomicznym) osądzone prawomocnie karą po-|tyczne", zaś są naprawdę siedl skami wsteczni- 
zbawiem a wolności od jednego roku do lat dzie- ctwa — to nowy tygodnik p. Smarzewskiego z 
seou Mb wyższą albo dożywotnią, albo karą chwalebną otwartością przyznaje się do celowej 
śmierci z wyjątkiem wypadków, w których spraw Propagandy idej konserwatywnej u nas. 
ca zamierzał człowieka pozbawić życia, uszko- To też, przeciwstawiając się zasadniczo i z 
| dzić go na cele, zdrowiu lub we większym roz- całą stanowczością temu programowi, przeświaq- 
marze na własność albo pozbawić osobistej wol- Czeni o jego bezpł dności w nowożytny republi- 


Dwa nows pisma 


wienia wolności ponad trzy mies ące, jeżeli prawo- nośc zapomocą oszczerstwa i cel ten os agnął — 
mocnym wyrokiem orzeczono karę najwyżej trzy- b) przestępstwa wojskowe popełnione z chęci zy- 
miesięczną lub grzywiuę — b) przestępstwa pry- | sku (kradzież, sprzemiew erzenie, plądrowanie itp.) 
watno-Skarbow a, Ścigane na wn osek lub z upo- :udzież nesubordynacyę z czynnem porwaniem 
ważnien a, jeżeli prawomocnym wyrok em orze- się na przełożonego oraz dezercyę z posterunku 


' zabi: 


czato karę naiwyżej trzymiesięczną lub gr 


JERZY BANDROWSKI. 


LINTANG. 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg ca:szy.) 

— Jedź-że, mój statku, jedź-że, byleś nie 
wracał! A niebo niech będzie jakie chce i wiatr 
niech dmucha, skąd chce! Mamy przecie swo- 
je własne niebo, którego nic mie zachmurzy, 
niebo, własnemi rękami zbudowane! 

A wtem przez mózg Ramiara zaczęły pnze 
łatywać rzeczy niewspółmieme — widoki kra- 
jów i obliczenia, spokojne, dabroduszne sty 
„Z domu“ i klątwy człowieka upadającego pod 
brzemieniem cierpłenia i wysiłku, skompl iko- 
war, jak logarytmy, myśl ludzi wschodnich 
i zniecierpllwiome krzyki odludków, konają- 
cych na wyspach samotnych. i 

Dźw: gnął się. 

— Moja głowa jest jak muszla podniesiona 
,z nadbrzeżnego piasku — momwvślął. Całe mo- 
rze w niej szumi. 

A potem powiedzłał sobie: 

— Naturałnie, mocą, przy tej muzyce fat, 
człowiek jest trochę mieswój. Najlep'ej będzie 
wyjść na Świeże powietrze. 

Otworzył drzwi prowadzące na pokład. 

Czy to był czas przypływu czy cdpły- 
wu -— Ocean lmdyjski, jakby zapomnial o nie- 
dawnej cszy, rozpętał się. Szty jedtra za dru- 
gą wielkie czarne fale, zdobne w srebrzysty 
grzebień pian, Leciały, sycząc í szumęąc, 
a czasami uderzały w statek, lekko napozór i 
od niechcenia, ale każde takie pieściwe uderze- 
mię grzimiało, jak huk dz-ała. Grało to wszystko 
niby, wielki organ 


przed nieprzyjacetem, lub z ob! 


+ = x KA 


Ram an bez trwogł wyszedł na pokład, 
zważając na to, i gwałtowny wtcher szampie 
polami jego „kińnona*. Nad wzburzenem mo- 
rzem Świiecł na wysokościach miepelny księ- 
życ, a w oddali migała jakaś latarnia mor- 
ska. Były to bądź oo bądź światła poniekąd 


uspokajające, mmo to nastrój przełamującej 
sige nocy ciężył ma duszy przygnębiająco. 


Wprost niemożliwem było zdać sobie sprawę 
z tego up ormego spustoszenia przyrody ze zma 
mio wszelkiego zorganizowanego życa. Po- 
klady były Oczywiście ciemne zupełre i sta- 
tek teraz tylko leciał naprzód przed siebie, jak 
by przed czemś uciekał. Prawie trwożnie wy- 
lv i szczękały w jego piersi jakieś maszyny. 
Dokała była tylko moc i morze a pod księży- 
oem fale srebrzysto-białe, dkaczące czasem w 
górę z dziwną wściełdłością, jak gdyby chciały 
niebo ugryźć prosto w pierś. 

Przez jakiś czas chodził Ramian po pokla- 
dzie, jednakże przechadzka nie uspokajała go. 
Widział wciąż oświetlony pomost ‘kapłański 
i chodzący tam i sam deń dyżurującego ofice- 
ra. Widział że w środku pomostu, miby w alta- 
nie oszklomej, sto. młody, opałony i zawsze u- 
|śmiechnięty stemik, zaś nad nim czuwa młody 
oficer w granatowym mundurze i ze srebrne- 
mi opaskami ua rękawach, marzący o tańczą- 
cych dzięwiczętach 'wszystkich widzianych i 
niewidzianyich portów. Aż madto dobrze rozu- 
miał, co znaczyły dygocące zmysłowośca, 
choć prymitywne płosenki, jakie wszędzie po 
drodze oficer ten wygrywał ma głęboko dźwę 
ceznem „banjo“ o dług'ej rękojeści i okrągłem 
pudle resomancyinem. Już w Londynie Ramen 


ężomęj twierdzy, 
p i y iT 


„dw 
nie | 


jkańskim ustrojn, jednak uznać musimy otwartość 


się w oczach cały Świat właśnie tak, jak 
owe kułki szkłame, sprzedawane dzieciom a 
wewnątrz wykładane różnobarwnem nićmi. 
Tam lz powrotem przechadza! się po po- 
iai kapitamskian czarny cień, Czasam przy 
stawał przy schodkach i wychytał glowe przez 
drzwiczki niby szukając kogoś. Ram ama zaczę 
ło to denerwować. Pewny był, iż dyżurny ofi- 
cer już go na pokładzie odkrył i chciałby z nm 
porozmawiać, | znowu zacznie się rozmowa 0 
tych motylach Świata, o „dancings giris“ Lor- 
dymu, Hawru, Buenos Aires i Kobe, o ćmach, 
Szeleszczących muślnowemi, upstrzonemi zło- 
tem spor czkami lub jedwabnemt, różmwobarw- 
memi „kinomami”, o Śniacych , wykręcających 
W dziwinyjch pczycyach nogami tancerkach z 
Filipin, wrzaskitwych, swawolnych 4 zuchwa- 
łych a tańcząwch wśród bezecnych i bezczel- 
ne cymicznych tancerzy kapół mongolskiej 
a napół papuaskiej rasy — o, jednem słowem, 
mów tem tatrńiec wesoły, przy wszystkich mo- 
żiwych i niemożliwych instrumentach $włata, 
taniec, w którym wiruje wszystko co Żyje, tæ- 
niec lekkomyślry, drwiący sobie ze wszystkie. 
go, kmęcący sẹ dokoła dziwnych haseł pogań- 
skich według których ten daleki a tak róćno- 
rodny Świat żył q żyje wciąż, nie dbając o nic 
innego, jak tylko o kwiat pachnący dzś, choć* 
by stokroć miał zwiędnąć jutro, o blask wysa- 
dzarrych kamuszkamłi napierśnków złotych, 
drżących ma śmiadych, zdyszanych piersiach, o 
rozkwit warg czetwonych przy chłodnej kira- 
wed? oroszonego kecha, o Śśład drobnych 
ząbków w soczystym owocu z południowych 
krajów, o ruch pieŚciwy lub błysk agatowe 


zmiarkował, ł% są to pieśni į ptosenki zgoła jak go oka. 


„KOSZE egzotycznych owoców -- z Formozy, Z 
Honolulu, z Tagammozu i z Neapolu. I nie było 
imuy tajnem, że temu młodemu człow ekowi 


(C. d, n} 
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„Pierwszem zadaniem zwolenników myśli za- 
tuowawczej jest stworzenie zorganizowanego O- 
ozu i wysunięcie jednostek tak wybitnych i tak 
'alnych entuzyazmu, aby dotrzymać mogły pia 

esłychanie żywotnyzy kierownikom strony prze- 
— WIC, 

„Drugiem zadaniem będzie zasadnicza zmiana 
„otychczaąsowej taktyki, W dotychczasowej pracy 
;aństwewej u mas cała in'icyatywa należała dn le- 
wicy. Słabo zorganizowana i nieprzygotowana do 
ataku prawica, ograniczała się dg cefenzywy, do 
iaktycznegp ccana, do wygrywania ną czasie... 
"lie dość jest mówić, czego się nie chce, trzeba ja- 
smo powiedzieć, czego Się chce, trzeba się zdobyć 
ua inicyatywę, trzeba wydobyć z siebie element 
'wórczy, a nie zostawiać zorganizowanej !ęwicy, 
ak dotychczas monopolu ma twórczość. rzeba 
rderwać wzrok gd obrazu przyszłości i kreślić na 
diezapisanej karcie jutra własne plany.“ 

Tak brzmi programowe wynurzenie, 

Szkoda czasu na polemikę, Z góry bo można 
los tej płamowanej „organizacył* i „inicyatywy“ 
orzesądzić,. Trudno przypuścić, by się choćby w 
'ajskromniejszych rozmiarach powiodła organiza- 
'Ją konserwatywna w państwie, które powstało 
ua gruzach trzech inmniej lub więcej despotycznych 
monarchii, w państwie, w którem przeważającą 
większość ma chłop ¿ robotnik, 

Jedńa tylko się uwaga narzuca, Oto powstanie 
nywego organu konserwatywnego zostało bardzo 
<wąśno przyjęte w sterach — prawicy. Jest to Zú- 

pełnie zrozumiałe. I organy narodowo-„demokra- 
yeze“ i chadeckie : filialne endeckie stale nadają 
igbie pozory demokratyczne. Pan Stroński za nic 
w świecie nie przyznałby sę, . Że jest, emanacyą 
ducha” najciemniejszych reakcyonistów, bo podo- 
taków, 1 tak/wszyscy niemal. 

Wiec bardzo nie wsmak im idzie, że pozory 
demokratyzmu' a faktyczna przynależność do o- 
togu zachowawczego imogą BYĆ zmąc:ne przez 
nłamoweę organizowanie stę ludzi, grupujących się 
kolo nowego. tygodnika, 


Od poważnego tomu organu p Smarzeęwskiego 
zskrawo odbija ton drugiego pisma, które równo- 
tześnie poczęły wychodzić, Zwie się ono „Biuletyn 
Katolicki", jest przeznaczone również : dla za 
granicy i ma za redaktora — księdza Lutosław- 
skiego, który swe artykuły w „Biuletynie podpi- 
suje jako „wiceprezydent komisy: konstytucyjnej 
w Sejmie", a zatem angażuje dla swej propagandy 
rasze cialo N i 2% 


Z poezyi estońskiej. 


Mebicel Veske (1843—1890): 
KAS TUNNED MAAD?“ 


Ziemię od Peipsi gór skalistych — 

Do brzegów Morza Zachodniego, 

Śród Fińskich zatok przezroczystych 

Munamäe spadu z elonego — 

Znasz li tę ziem'ę? To koleba + 

Twych białych ojców i mogila. , 

— Śpiewajcie radość morza, n eba 

To wszak ojczyzna nasza miła! 
(Witają nas z elone szczyty 
Jodłowych lasów, wód Spoitzen e, 
Kędziory miękkich traw obfite, 
Rozłog; pól, i deszcz promieni. 
Znasz li tę zemię? To koleba 
Twych bałych ojców i mogiła. 
Śpiewajcie radość morza, nieba: 
To wszak ojczyzną naszą miła! 

Tu wzrasta silne Estów plemię 

I twardo kroczy do wolności, 

Tu krasa dz ew upalna drzemie 

Dla mocnych ramion i m tości. 

Znasz li tę ziemię? To koleba 

Twych b'ałych ojców i mogiła. 

— Śpiewaic e radość morża, nieba: 

To wszak ojczyzna naszą miła! 
Tu złoty plon brunatna niwa 
Stokrotni, grzebiąc nędzę świata, 
A kud kajdany mroku zrywa, 


———— „QAZETA WIECZORNA, 


Mr 3 


„Biułetyn" = Lntosławskżego nie jest pismem 
sprawozdawczem, lecz propagandystycznem, Wo- 
jującem. 

Czytamy tam takie rzeczy: 

„Rozwój idei narodowsch w Połsce był w du- 
żym stopniu dziełem duchowieństwa. Wpływ miię- 
dzynarodówek, socyakstycznej, masońskiej, wol- 
nomyślicielskiej jest bardzo słaby, podczas gdy 
wielki prąd ideowy i kulturalny, który porywa ten 
kraj, jest prądem katolickim i ten prąd wiąże Pol- 
skę z życiem międzynarodowem.* 

„Nie należy brać na Serye manifestacyi anty- 
katolickich Sejmu. To są tylko pozory. 

Ks. Lutogławsk: w zapaiczywości posuwa się 
tak daleko, że wszystkich nie-klerykałów w Polsce 
przedstawia jako — bolszewików. Oto w „Biule- 
tynie“, przeznaczonym i dla propagandy za grani- 
cą pisze, że „wbrew lewicy ae niie uznała 
własność prywatną“... 

Nie będziemy Tinożyfi cytatów. 

Złą przysługę wyświadcza ks. Lutosławski 
idei katolickiej jeszcze gorszą Polsce, przedstawia- 
jac ją jako zbiorowisko wsteczuików, 

| 
| 


Zaci.kłe walki z !rlandczykami 
w Dublinie. 


Spalenie gmachu urzędu cłowego. — Walki 
_ uliczne. — Ostrzeliwanie straży pożarnej. 


P Lwów, 9 czerwca. 

(40) Dwudziestego piątego maja popołudniu 
stu Sinnfeinistów, uzbrojonych i zaopatrzonych 
w bańki z n:ftą wdarło się niespodziewanie do 
gmacha urzędu ałowego w Dublinie, 

Napastnicy postępowali według: obmyślane- 
go z góry i dokładnie przestudyowanego plknu, 
tak, że w jego wykonaniu nikt nie mógł im 
przeszkodzić, Ubezwładniono przedewszystkiem 
posterunki policyjne i wojskowe, stojące 
w drzwiach, poczem Sinnfeiniści spędzili na je- 
dao miejsce urzędników — około 800 osób — 
i trzymając ich pod lufami rewolwerów, nie po- 
zwalali nikomu ruszyć się, sami zaś powyciągali 
wszystkie książki, dokumenty i papiery, rzucili je 
na ziemię, oplali naftą i podpalili. 

Scena ta trwała vkoio 20 minut, 

Kiedy Sinnfeiniści zobaczyli, że pożar do- 
statecznie się rozszerzył i nikt go już nie zdoła 
ugasić, pozwolili urzędnikom odejść i sami 
przygotowywali się też do odwrotu. W tej chwili 
jednak czarne słupy dymu biły już z okien bu- 


gni, co cam eT tysiące cieka- 


Jak ptak BATT wwyż polata. 

— O przysięgajmy 2 całej duszy 

Ukochać kraj, ojczystą ziemię: 

W nawałach burzy, zaw entsze 

Trwać przy niej, stać, jak twarde płemie! 


Georg Ednórd Luiga (1866): 
„KUI MAETI MULDA HELLA EMAKE*, 


L Gdy pochowali twoją matile, 

Już nie odpoczniesz ną jej kolanach. 
Nikt cię do piersi nie przytul, 

Jak twoija mama. 

"Wtedy wybiegnij w zielone łąki, 
Rzuć się na trawę w iaskrawe kwiatki, 
A ziemia będzie w czas rozłąki 

Łonem twej matki. 

Spoglądaj w górę ma nieb sklepienie: 
Jakże jest czyste w głębokiej nocy — 
Jakby twej matki wzrołk-spojrzenie, 
Jej słodk e oczy, 

Tu miękke wiatry twe włosy kręcą, 
Twe zgrzane skromie powiew ociera « 
Tak samo matka w białe ręce 
"Łzy twoje zbiera. 

Tu ciche kwiaty kłonią kiel chy 

I ślą dla nozdrzy słodycze blade — 
Tak matka cieb'e w wieczór cichy 
Do snu układa, 

A śród załęzi słychuś szeptania — 
Żegnają w noc cig wySok.e jodły: 

To matka we ś1e cię osłąnią 

I niesie modły. 
4. Jakże ci dobrze na piersi matki, 


` 


N 


wych, a także zaalarmowało wojsko. — Natych= 
miast na miejsce pożaru przybył samochód pan- 
cerny i dwie platformy z żołnierzami. Sinnfeini- 
ści zaczęli bombardować wojsko granatami rę- 
cznymi, poczem rozpoczęła się bitwa, w której 
ze Strony wojska używano nawet karabinów ma. 
szynowych. W krótkim przeciągu czasu na bruku 
leżały dziesiątki rannych i zabitych. 

Straż pożarna wciąż jeszcze nie pojawiała 
się — jak się później dowiedziano, z tego po- 
wodu, iż do sztabu brygady pożarnej wtargnęli 
równocześnie z podpaleniem gmachu Sinnfeini- 
ści, którzy ubezwładnili komendę. Kiedy straż 
przybyła, rewolucyoniści irlandzcy, zamknięci 
w płonącym gmechu, ostrzelali ich z rewol- 
werów. 

Ostatecznie Sinnfeiniści wypuścili z gma- 
chu urzędników, a wkrótce potem sami się pod" 
dali. Kilkunsstu zginęło od kul angielskich żoł- 
nierzy, kilku spaliło się żywcem. 

Piękny gmach urzędu cłowego sito do 
cna. Zostały z niego tylko gołe, osmalone ściany. 


Teatr paryski. 


Słowa wstępne do czytelników lwowskich, == 
Dlaczego qltorowile dramatycznj unikażą to~ 
matu wojny Światowej? — Ca mówił krytyk 
Robert do Fiers o ubiegłym sezonie zimowym. 
— „Simoun“ przez Firmina Gemżer, domi 
ski. — „Atiyda"“ Piotra Beonoits, :— 
Różnica medzy subselnym sprytem a m 
— „Włelki książę* wesoła sztuka mapisą: 
ja i odegraną przez sýna i Ojca Gxitry, 
(Korespondencya własna „Gazety Wieczorne 4 
Paryż, w czerwcu. 

RE czytelnicy miasta Lwowa, drodzy 
przyjaciele polscy, kotham wasz piękny, wokry 
nareszcie kraj i wiem, że wy równ'aż kochacis no 
ją Francyę prom enną. Pragnę w seryl kore 
pondencyi 0 dramacie francuskim pisanych spe- 
cyałnie dla Was w Paryżu, ukazać wam — tak 
nam bskin a tak ad nas dalekim — błask, jakin 
nasza bteratma współczesna uopromdenia SOCON 
teatru. 

Wasze obeznanie się z wszystk'em, ch tyczy 
się naszej kteramry, wasze ukochane naszych 
wielkich genuszów: Corneil'a, Racina'a, Mofe- 
re'a, V ctorą Hugo mie pozwałają mi wątpić o tem, 
że przejawy tej sztuki, która jest par excelfienca 
francuską i która, dzięki wybitnym talentom roz- 
wija sę wią da tradycyi paa dak" obudzi 


o każe KE" ci przy niej Dae 
I lzy połykać jak opłatki 

I tylko kochać, 

Tyś mi jak matka, ojczyzno miła, 
I dumny stoję, żem twoim synem 
Dla c'ebis dwsza ma i stla — 

I w.elbię-ć czynem 


Lydia Koiduta (1843-1886): 
„MIKS SA NUTAD?* 


Z jakiego płaczesz powodn? 
Twe pąki pełne łez szklanych, 
Zali doznałeś zawodu, 
Smutku? O kwiatku kochatry! 
Może ci ziemia szentała 
O sładkiem szczęścu miniorem 
Może przed tobą rozpiatała 
Warkocze tęsknot skrwawione à 
Podnieś swą główikę zsmętniały: 
Już słońce z zą chmur się wynurza — 
Ono zawsze izy bałe 
Na rzęsach zmęczonych osmsza. 
A gdy godzin dosięgnie południa, 
Tak mocno promien uje, 
Że cały św at wycudnia, 
A z oczu łzy zcałowuje. 


Juban Kunden (1852— 1888): 
„KUNINGAS KALEV“, 


1. Gdym zasnął nad brzegiem fał Viru, 
Owładnął maa dziwny czar Snu. 
Powiokiv ma pamieć wspom enia, 


Str. 4. 


waszę żywe zalnteresywania, 


„QAZETA WIECZORNA". 
szczegółów, ma jakie zdobyć sią może tytke prew- 


Zamierzam mówić o najlepszych utworach | dzwe mstrzowstwo. 


dramatycznych, które od początku roku bieżące- 


go ukazały Się na naszych scenach | zwrócć irwa- | pustyni afrykańskiej, wiatr, który przepalą atmo- 
ge ma ch oryginalność, piękność lub spryt. Niechai | sierę, przyprawia o zamęt w głowie i WYCZET- |nją narodów odrodzonych, Nr. 20—21 zawiera 
was to mie dziwi, że w utwarach tych znajdziecie | puje nerwowo. A oto_tam na południu w elkiej | następujące artykuly: W. Waker: Ś ask a Pol- 
mało aluzyi do wojwy Św atowej, która, zdawaćby |Francyi afrykańskiej odgrywa się dramat rodzia- | ska. — J. Wołoszynowski: Dla dobra Polski, — 


się moglo, winna jeszcze zajmować wszystkie u- 
mysy. Byliśmy św adkamł najpotężniejszego dra- 
matu, laki miał mieisce r naszej planec e i jestes- 
my jeszcze pod jego wrażenem. Ażeby mówić o 
mim wierszem lub prozą, z całą siłą i godnością, 
z całą szłachetnością, n enawiŚcią lub podziwem, 
na jaki zasluguje, autorowe najbardziej natchn e- 
ni muszą się skupić w sobie, zastanowić się głębo- 
ko, ażeby z tej blzkiej przeszłośc wyłonić całą 
łe} dziką psychologię, całą dramratyczaą potwor- 
mość; synteza taka dą sę nskutecztić dopiero po 
wiełu latach; może nawet przeczekać trzeba bę- 
dzię kilka pokoleń zanim p ewca jakiś potrafi opa- 
nować temat tak ofbrzymi i tak straszny. 

Okazuje się raczej, że po tak wielkiej męce 
dusza ludzka, która przez nieskończenie długi sze- 
reg dni um ala wznosić SIĘ na szczyty zawrotne 
czuje potrzebę powrotu do prostoty codziennej do 
wyrazu uczuć sendecznych w dziedzinię życia 
normalnego. 

O lczmych dziełach, które ukazały się na sce- 
nie ubiegłej zmy. przytoczymzy trafny sąd atalen- 
towanago krytyka teatralnego dziennika „Gaulois“ 
„Roberta de Flers: „Jeżeli później kiedyś oddalenie 
pozwoli mam na wydan'ę sądu kompetentn ełsze- 
go i rozleglejszego, spostrzeżemy się prawdopo- 
dobnie, że ten sezon dramatyczny miał ważne 
znaczenie. W istocie, mimo tylu przeszkód i tnud- 
tości przeciwstawiających się deb'utantom, mło- 
dzi autorowie, obdarzeni Świetnemi zdolnościami 
w ostatnch miesiącach zwróci na Siebie naszą 
uwagę, niektórzy zaś zyskał nasz podziw“. 

Jest to n elada pochwała, wypowiedziana w 
dzień po rpem erze, którą była zajmuiącem zja- 
w óiskiem: „Le Pecheur d'ombres* sztwką w człe: 
rech aktach, przez Jana Sarmaut, do której jeszcze 
wrócimy. 

Z poniędzy wielkich sukcesów” sezomi 1920— 
1921, omówię przedewszystk.em „© moun“ Lenor- 
mand'a. Firmin Gemier, który z niezwykłem mi- 
strzowstweni dyryguje Comedie Montaigne, u- 
scen'zowal z nezrównanym talentem trzynaście 
obrazów tego dzieła. Otoczony plejadą uczniów, 
* których prowadzi wielk emi drogami sztuki, przed 
stawił utwór pękny na tle dekoracyi subtelnego 
smaku, ze Ścsłlością imterpretacył i bogactwem 

Jaki złote niteczki ze lnu. 

2. Mieniły się wody na brzegu, 
Srebrzyły się góry jak łza, 
Z nad fal napływały pląSana — 
Ohorowód rusałek jak mgla. 
s. Schylając rozchw ejne łodygi, 
Pól kłosy nurzały się w mrok, 
Od starej mogiły król Kalev 
W oddale wytężał swój wzrok, 
4. | powstał i stąpał przed s ebie, 
I radość zeń biłą jak stal, 
I patrzał ną Viru-królestwo, 
W miniome swe lata i w dal 
I widział złocone ugory, 
I morze sp enione u stóp, 
I uniós! do góry swe dłonie, 
f stał tak sprężony jak słup. 
6. I lud błogosław ł i pola, 
Bezsenny niepokój swych mórz, 
Las cieni, zielone pastwiska — 
I słońca barwtący S'ę róż. 
AŻ cień od królewsk ej postac; 
Ja! blednąać, rozpływać sę gdzieś... 
=- Kraj V ru radością oddychał: 
„Śpiew życia rozsadzał mu pierś! 
` & Sen pomnę głęboko i wiernie, 
(Choć gną zarysy mych śmień: 
— Naj Vim wodami i z emia 
Król Kalev przechodził jak cień... 


Przeklad Juljaną Wołoszyrowskiego. 


ZZ OZZIE EZ ZE Z EE A 


uy i miłosny m ędzy czarującą młodą dziewczyną 


Klotykią Laurency, nedawno przybyłą z Paryża | 


i synem sze%ka, młodym poetą arabskim, szlachet- 
nel i dumnej postawy. Lecz romans ten ma konec 
smutny, a przyczyną tego jest szaleństwo ożca 
Kłotyldy p. Laureucy i nienawiść jego kochanki 
Aieszy, metyski gwałtownego temperamentu. Do- 
koła tej intrygi ro się tłum kolorowy, hałaśliwy, 
małbowmetanów i żydów, których ruchi wość, śmie- 
chy i śpiewy odtwarzają w porywający sposób 
to tło egzotyczne. Muzyka sceniczna kompozycyi 
Andrzeja Cadom'a przyczynia się znakomicie do 
Spotęgowanią uroku naszej wielk ej kolonii afry- 
kańskiej. Sukces tego utworu, który trzyma się 
na afiszu od kilku mesięcy, jest dowodem lego 
prawdziwej wartości. 

„Atlantyda“, wystawiona w Theatre Marigny, 
przerobiona z powieści P otra Benoit, odgrywa sę 
również w Afryce, nie dorównywa Jednak warto- 
ścią sceniczną sztuce poprzdniej. Tajemnicza bo- 
gni Antnea, nie wystarcza by ożywić dziesięć 
obrazów, z których niektóre są zbyt nieprawdo- 
podobne. Nawet w dziedzinię poczyj odczuwać się 
daje brak równowagi. Dwia osob stości kon ecz- 
ne cc chwila przerywają urok poetyckiej wyobra- 
źni swem prozałczmem odezwanism się. W innem 
m ejscu byłyby one nawet zajmujące; jedną z tych 
ról, m'anowicje starego Le Mesges oddał niezrów- 
nany Galipaux z całą, właściwą sobie orygina:- 
nością 

Teatr Sacha Gui'ry zaznaczył się wystaw e- 
niazn kilku utworów pe'avch wesołość i wdzięku 
prawdziwie w guście „JSacha”. Wśróg sztuk tych 
komedya w trzech aktach „Wiek ks.ażę* — „Le 
Grand Duc“ jest jakby utkana z subtelnych uśsmie- 
chów i delikatnej radość; z tych uśmiechów i tej 
delikztności, któremi tak lubuiemy się na bulwa- 
rach, podczas gdy w zam arze zdyskredytowa- 
mia naszej umysłowości zdrowej i pełnej godności, 
„boche* puścł w Świat podłą legendę o naszej 
rzekomej perwersyi. Nie dajcie się ngdy w błąd 
wprowadzić kochani czytelnicy polscy; nanczcie 


Nr. 5268, 


| Przegląd plsm. 


„Szmownł* (Samum) to straszny, płekęcy wiatr | Lwów, 8 czerwca, 


„Przymierze“, czasopismo związku ubliże- 


J. de Nisau: Mistyfikatorzy Idei. — A. P. Do 
browolski: O propagandz e ragraniczna|. — Pol- 


ska a Litwa. — Autokefalizm ukraińskiej cerkwi 
prawo:ławnej. — Z niwy literackiej Narodów 
Odrodzonych. — Powstenie na Gornym Śląsku, 
Kongres odbudowy na Łotwie. — Dokoła trak» 
tatu ryskiego. — Zakończenie numeru tworzy 
I kronika. 


„Tydzień Polski”, nr. 22 przynosi nastę- 
pujące wiadomości: E. Ł.: Dziwne przesilenie. — 
Jan Kucharzewski: Egzorcyzmy polskie. — Leon 
Kozłowski: O dom nowy. — Ludwik Kulczyaki: 
Projekt związku Polski z Litwą. — Zie wieści 
z kresów. — Prof. Jerzy Fiedo'owicz: O ruchu 
cen. — Związkowiec: Ze związku zawodowego 
literatów polskich. — Z polskiego piśmiennictwa. 
Z prasy polskiej. — Wydawnic wa biura propa- 
gandy zagranicznej. — Stosunki ekonomiczna 
z Bałkanami. — Dla Wloch o plebiscycie. — 
List do redakcyi. — W odcinku „Tygodnia Pale 
skiego“ drukowaną jest praca G. Lacowr. 
Gayel'a: Napoleon i Polska. 


»Irybuma*, pmo socyałistyczne, wychodzą 
ce raz na tydzień podaje: R. K.: Chmury na pol 
skiem niebie. — T, Szrenawy: Dwie barwy, — K 
Żywickiego: Legenda o 3. Maja. — A, Kierskiegoł 
W obronie kultury polskiej. — Datej: Próba odbu 
dowy międzymarodowej organizacyj socyalstycz 
nej (nrateryały i dokumenty). — Recenzyę Zawi 
stowskiego z „Szalu“ Krzywoszewskiezm, Znane 
w Teatrze P.iskim w Warszawie. — B. Siwka. 
Na marginesie chwili. — B. Shawa: Maksyma dią 
rewolucyonistów, — Następnie numer zawiera sze. 
reg Spraw tyczących się zawodowego rucim sor 
cyalistycznego, — Następnie informacye z rucha 
spółdzielczego, wreszcie wiadomośc: ż kronike 3 
zakresu spraw gospodarczych. 


„Ruch Pedagogicziy*, mr. p—3 ti. za niiesiąci 
styczeń, lity i marzec 1921, miesięcznik poświycw 
ny sprawom wychowania i mawczania.  Lreść: 
Artykuł H. R, poświęccny Śp. Ameli Szycównie 
— H. Rowtd: Rozwój astawodąwstwa szkolnega 


się dokładnie odróżu ać spryt francuski, subtelny, |w dobie obecnej. — M. Grzegorzewski: Znaczenia 
lekki i pełen wdzięku, który potrafi wyrazić wszy | psychopedaggik! dziecka anormalnego w St 


siko, nawet rzeczy lekkie, bez śladu myśli n emo- 
ratnei. Jesteśmy galiskiego pochodzen a, weso- 
łość i brawurą to nasze cnoty dominujące, lecz je- 
żeli heroizm francuski natrafia zawsze na zrozu- 
m enie, to spryt francuski jest czesto błędnie poj- 
mowany, albow em nie podkreśla on z naciskiem 
lecz prześlizgwie się z lekka. Do zrozumienia wszy 
stkich jego odcieni potrzebną jest wasza 'nteligen- 
cya tak żywa i tak pokrewna naszej, gdy nato- 
miast ociężałość tentońska mie nadaje.się do tego 
rodzaju gimnastyki, zwłaszczą gdy w grę wchodzi 
jeszcze zły zamiar i złą wiara. 

Wróćmy jednak do komedyi „Le Grand Duc“. 
Rolę tytułową objął ojcieo autora Łucyan Guitry, 
jeden Z najlerszych interpretatorów; wm ał on na- 
dać wielkiemu księdu Fedorowi, zruinowanemu 
przez rosyjską rewokucyę, prawdz'wie wielkaksią 
żęcą postawę, gdy daje lekcye dobrego zachowa- 
nia sę w towarzystwie córeczce paryskiego nou- 
veaur che'a. Można sobie wyobrazić, jak autor po- 
trafił wyzyskać ten temat zabawny w scench try- 
skających humorem, gdy Wielk książę odnajduje 
w Paryżu Mademoiselle Martinet (Jeanne Gra- 
u er) dawną gwiazdę teatru rosyjsk'ego i kochan- 
kę Wielkiego ks ecia! Kończy się wszystko dobrze 
i moralnie: mała „nouwvelleriche* wychodzi za 
swego ukochanego poetę; była gwiazda, panna 
Martnet zostaje żoną dobrodusznego nauveauri- 
che'a, a Wielk książę cudownym trafem odzysku- 
je swoją małżonkę i swół majątek! Piękna sztuka 
iskrząca i mieniąca się humorem ` dowcipem. na- 
psana iodegrana przez najsprytn'ejiszych Paryżan. 

Kończąc ten felieton, Przyrzekam w nastep- 
rym omómć utwór p, Parto-R'che, „Le Passe“, 
wznowiony przez Komedyę Francuską z nadzwy- 
czajnym sukcesem. 

Violette Ląme-Dara', 


dyach nauczyciela, — F. Jaros: Rczwói fzwczny 
dziecka w wiekm szkolnym. — M. Lipska Libra« 
chowa: Najnowsze elementarze. — W. Chrupek; 
Z üteratury pedagogicznej. — Ponadto znajdujemy 
kronikę pedagrgiczną, wzmianki o czasopismach 
pedagogicznych į zapiską bibliograficzne, 


A 


DHTAĄ. 


Judasze. 


Lwów, 8 czerwca, 

Miałem wątpliwy zaszczyt i jeszcze ban 
dziej wątpliwą przyjemność przyglądania się bok 
szewickiej „robocie“ w Rosyi, 

W pierwszych czasach po przewrocie — 
jak wszyscy — zastanawiałem się nad kwestyą 
bolszewicką szczerze i bezstronnie i chwilami 
zdawało mi się, że może co z tezo będzie. 

Później przekonaiem się, że to nonsens 
i zbrodnia — nic więcej. Krew, małpie, kretynie 
niszczycielstwo, żonglowanie frazesami i bandy: 
tyzm, 

Ktokolwiek miał z bołszewizmem w Rosyl 
do czynienia, niewątpliwie jest tego samego zdae 
nia, co ja. Innego zdania być nie może. 

Wczoraj aresztoweno we Lwowie robotnie 
ków polskich, o których ' rzekonano się, iż pro» 
wadzą agitacyę bolszewicką i działają na szkodę 
p ństwa. 

Są to robotnicy inteli entni. — Znaleziono 
przy nich książki rewolucyjne, nawet Kropotki- 

a. Pokazało się też, że robotnicy ci nie pracują 

nigdzie, są robotnikami tytularnymi, a utrzymują 
ię z wysokich płac, jakie otrzymują od swej 
„zentrali“ warszawskiej. 

W ciemny tłum robotniczy można wmówić, 
zo się chce. Można woźnicy obiacać, że bedzia 


Nr. RARR 


„QAZETA WIECZORNA 


posłem w Paryżu, można przyrzec pedelowi|Na czasie, 


szkółki wiejskiej, że zostanie dyrektorem szkoły 
i tak dalej. Ale rar otnik inteligentny wie, że to 
są bzdusy, a dalej polski inteligentny robotnik 
zdsje soble aż nadto dobrze sprawę z tego, iż 
ustrój komunistyczny w Polsce jest niemożliwy 
i że nawet po!'ski robotnik nie dopusci do niego 
i nie pozwoi na nic, coby miało przyczynić się 
do obalenia panstwa polskiego. 

Inteligentny, czytający pisma i przemawia- 
lacy na zoromedzeniach agitator wie o tem zu 
pełnie d brze. Nie wierzy sam w komunizm i nie 
wiersy w możliwość wprowadzenia go w Polsce, 
ele — agituje. 

Dlaczego ? 

Bo mu za to dobrze płacą. 

Porzuca swą robotę i żyje z funduszów 
ażitacyjnych. 

Szczuje robotników, odrywa ich od pracy, 
demoraliruje, podjudza przeciw państwu, intry- 
guie — jednem sł wem, psuje gdzie może, nie 
cia idel, nie dla prawdy, lecz — ponieważ mu 
za to płacą. 

Istnieje Polska? Jest już to biedne, z ta- 
lewi trudnościami walczące państwo poskia 
Doskonale, można teraz zarobić, idąc przeciw 
niemu, można swe własne państwo — sprze- 
dawać. 

„a naród swój własny dom? Doskonale, 
mašna za cudze pieni, !ze, dla osobistej korzy- 
6.i ten dom podpalić... 

Ota — psycholo ia! | 

Jest to zbrodnic::, ae byna'mniej nie tak 
góoźre, jakby się zda wało. 

Tacy ludzie Polski ne obalą! 


ter 


t finia 
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ROZMOWY O MIŁOŚCI. 


(Ciąg dalszy). 


Filon: Czyż lekarz popstnła zbrodnię, jeśl 
człowiekowi, który utraci wzrok na zawsze, 
zostaw a jeszcze odrobiirę nadz:ei, że go kie- 
dyś odzyska? Czyż to kłamstwo? To pocie-, 
dna, To ctimześciański uczynek. Niechby mnie, 
Pani oklamala, Możebym kotysany nadz eją | 
lutra łatwiej przebołał cios dzisiejszy. Ale po 
cóż Paki tego? Czyż me milej, że kloś cierpi 
przez nas g miiczy, bośmy mu tak nukazałi? 

Zofia: Jest Pan niespraw edliwy. Cóżem ja! 
Panu chciała złego uczynić? 

Fion: Nie wem, przepraszam. Mówię jak 
piiauy, Ale czy Pani wie co tę znaczy stracić 
gaiz ete, która była jedynym motorem nasze- 


+bryce „Na dobie“, zamieszcza p. S. 


* duru” operetka, 


mówić o swej miłośc człowiekowi który za 


go życia? Od tygodm całych każdy Pani gest, 
uśmiech, słowo icładłem na szalę, ważyłem i 
iłumaczyłem sobie ma swoją korzyść. Szedłem 


ą drogą trozumowyańa: Must intuicyjnie odczu-; 
wać, że ją kodham. Gdyby jej to było niemiłe, | 


wkicalaby mnie. Nie czyni tego, a węc nie je 
stem jej mniej miły od «nnych. Ale istnfeją prze 
szkody. Jakie? Ma marzeczonego. I cóż stąd? 
Kimże jest ten człowiek abym ja go nie potra- 
W zaćmić? Ale ona go kocha tak, jak nigdy 
minie kochać nie będzie. Za to ja ją kocham tak 
ax om jdi nigdy mie kochał. Jest piękny. Ale ja 
lestoim Simy. Jest bogaty. Ja będę sławny. Był 
nierwszy. A więc czas, aby ustąpił, 

Zofia: Zabrantam Panu o tem nryśleć. 

Pion: Może mi Pani, zabront oddychać? 
Dysrag! Myśleć ml Pani zabrania! Zabraniasz 


ŁAPACZE i KUNDEL. 


Panu S. M, „publicyście* „SŁ. Polsk." 
w odpowiedzi. 


Lwów, 9. czerwca, 

Od jednego z przyjaciół naszego pisma, 
oficera wojsa polskich, otrzymujemy za- 
mieszczone poniżej uwagi, w odpowiedzi 
na onegdajszy artykul „Słowa Polskiego” 
pod tytułem: „Łapacze”. 
Oto co pisze przedstawiciel armii: 
W numerze 248 „Słowa Polskiego”, w ru- 
M. chydnie 
niesmaczne rewelacye rzekomo o działalności 
Związków Strzeleckich, p. t. „Łapacze”, Dziwna 
rzecz, że p. M., mając w tak wysokim stop- 
niu rozwinięty zmysł obserwacyjno-spostrzegaw- 
czy, mie zauważył siebie samego wśród tej zgrai 
psów „ogłupiałych*, a upolowanych przez innych 
rakarzy, tych narodowo” uświadomionych. 

Co do mnie, to po przeczytaniu tego arty- 
kułu nie mogłem się obronić wrażeniu, że wi- 
dzę przed sobą narodowo-hyclowską budę, w któ- 
rej zamknięty seter o rysach uderzająco podob- 
nych do p. S$. M., zamiast w kierunku swych 
prześladowców, ujada przeciw każdemu, kto 
tylko mu się przed ogłupiałe oczy nasunie. — 
Wiadomo, że nic tak nie pobudza paiej elokwen- 
cyi, jak zamknięcie, zwłaszcza o ile można szcze- 
kać „od wierzza”. 

Nic więc dziwnego, że nieszczęsny kundel, 
zamknięty przy ul. Zimorowicza 17, i zmuszony 
codzień odszczekać swcją „dobę“, — zdychając 
z braku tematu — czepia się kalumniatorsko- 
ordynarnych inwektyw, za które wdzięcznym może 
mu być jedynie — gen. Höfer. 

Związkowi Strzeleckiemu zaś na pociesze. 
nie po tej psiej ofenzywie, wysterczy przypomnieć 
tylko stare a mądre przysłowie: „Wolno psu na 
Pana Boga szczekać”. 

Ludwik Zochna-S 


arteip. 


a. 


RONIRA., 
Repertuar teatru miejskiego? 
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Str. 5 


Piątek 10, czerwca g, 7.36 „Samson I Da 
Kia", tragikomedya w 3 aktach Swena Langa 
wystep. Brydziństciego. — Nowość. > 

Sobota 11. czerwca g. 3.30 „Chory z uro- 
lenia“ Moliera z odczytiem prof. Porębowicza, 

Sobota 11. czerwca g. 7.30 „Cavalleria ri 
stiicana* i „Pajace* z p. Argasińską i Łowczyń- 
skim. 

Niedziela 12. czerwca g. 3 „Tajłim*, wy: 
stęp Brydzińsłkiego, 

Niedziela 12. czerwca g. 7.30 „Czar mur 
daru, operetka. 

Pomiedziaełk 13. czerwca g. 7.30 „Sam 
son i Dalila“, występ _ Brydzińskiego. 


Miejski Teatr Maty (ul. Grodecka 2. b.) 
Sobota 11. czerwua o g. 7.30 „Don Juan“, 
występ Brydzińskiego, 
Niedziela 12. czerwca o g. 7.30 „Dion Juan“ 


występ Brydzińsdkiego. 


; 
ną pabnniańm pig ro” 
|acn. * zam 


Z teatrów paryskie W ldz'siej- 
sayin numerze naszego pisma zamieszczamy 
pierwszą z cyklu bardzo interesujących kores- 
pondecyi ò teatrach paryskich. Autorka tych 
korespondecyi, Vilette Lame Desrres, rodow ta 
paryżańką z widocznem umiłowaniem i wla- 
ściwym Francuzom entuzyazmem wprowadza 
nas w wnętrza ślicznych teatrów paryskich. 
Pani Lame Desrres jest wspórpracowniczką kit 
ku dzienników paryskich, jak: „Excelsior, Gau 
los, Ere i i. od łat 10 psze kmytyki teatralne 
do „Le Semeur de Versalles“, a pomodto test 
członkiem Towarzystwa Literatów, Tow. au- 
tonów i kompozytonów, a także Tow. poetów 
francuskich wydała bowiem tom poezyi 4 przy 
gotowuje dalsze wydawnictwa. Mamy madzie- 
ję. że oryginalne i pełne bezpośredności wra- 
żeń korespondencye jej spotkała sie z szcze 
rem itznauiiem maszych Czytelników, 

Koncert Barcef oA, znBkomitega 


Czwartek 9. czerwca g. 7.30 „Czar mun- | skirzypka ckfbędzie się jak wiadomo w piatek 


MET y AA : 


10. bm. w sali Tow. muz. staraniem sekcyi kul- 
s KONTAKT 


l, ać AŚ RTD > i 


mnie to przykro. Przecież ja mc nie mogę po- 


kólka godzin odjedzie, aby Cię me ujrzeć nigdy. | radzić. 


Zofia: No, wech sę Pan uspokoi. Nie mogę 
patrzeć na Pańską boleść. Czyż to moja wina? 
Cóż ja inam zrobić? 

Filon: O tak, tak. Niech nË Pani da rękę. 
Przecież to wolno? Wyrywa ją Pani? Zostaw. 
Chyba mie okradam Pani narzeczonego. Po- 
myśl on ma Cę całą od Stóp do głowy i na ca- 
łe życie, dzień po dnu, noc po nocy, godziną 
po godzinie Może ceszyć się pieszczotą 
Twych włosów, brzmieniem [Twego głosu, ca- 
łowaniem twych ust, szmerem Twoich suk e- 
nek. A mme 'wytdziewą Pani dłoń damą na noże- 
gnane., W em — tak Pani nakazuje uczciwość! 


(Och! Jest to uczciwość strażnika magnackich 


ogrodów, który za jeden owoc uszczknięty 
przez ginącego z głodu mędzarza oddaje go 
pod sąd. 

Zofa: Ależ ma Pam, ma Pan! Tylko niech 
Pam nie będzie taki blady. 

Filon: Zosiu! Żosieńko! tak m! serce bije, 
zostaw mi swoje ręce, jestem lak obłąkany. 
One są takte białe jak sostry miłosierdzia. Są 
niemi. Zbliżają się nie przez miłość, ale przez 
milosierdz-e, 

Zofia: Panie Filonie! 


Filom: Wiem, wiem, 

Zofa: Półdzie Pam do sebe wypocząć, 
obrwyje sobie twarz, która jest taka rozpalona 
i leśli się wrypogodzi, półdziemy: po potudwu 
ną spacer. Ale tak błagam: mówmy o czem 
innem. 

Resztę dna spędzają spokojnie razem, mó 
wiiąc o rzeczach obojętnych. Są smutni i, zakło- 
potani, ale nie tak jak: wtedy. Ona patrzy mu 
w oczy, jakby z prośbą o przebaczenie. On 
spogląda Ma nią z jawnem uwielbieniem. Dłoni, 
której pieszczoty mu nie odmawia, Filon mie 
puszcza wprost z swych rąk. Jest przytem bar 
dzo smutny i zmęczony. Wszystko to rzeczy- 
wiście strasznie go wyczerpuje. W tym sa: 
mem stopniu męczy go prawdziwe pragn enie 
co 1] wytężona uwaga jak postępować, aby je 
zaspokoić, Mimo wszelkich pozorów mazgaj- 
stwa Filon jest prawdziwym mężczyzną. Prze: 
kiroczywszy raz ten Rubikon, jakim było wy- 
zmanie, nie spędza jednej chwi bezczynrte, 
Mózg jego jest w ciągłem mapięcnu. Jeśli milczy 
lub popada w zadumę czyż nie jest to wymow- 
niejsze od najpłomienniejszych słów? A gdy 
patrzy na nią rozmitowanemi oczyma zmusza- 
iąc do płorienia się, nie wypowiada więcej, nż 


Fion: Ach zapomniałem się. Tylko o trzy |py to uczyrił najbardziej kwiecistym madry- 


centymetry powyżej dłomi! Dalej teren saka- 
zany, To się nazywa przestrzegać gramic. 
Zofia: Ależ niech się Pan uspokoi (bierze 
jego głowę i gładzi dłońmi włosy, przyczeni 
jej odsłonęte przedramię muska mu twarz i 
usta). No wiechże Pam nie będzie dzieckiem. Nie 
pojedzie Pan dztstaj, Nie puszczę Pana w tym 
nastroju. , Niech Pan nie ma takiej miny, 


bo | 


gatem. 

A Kiedy wreszcie odchodzi do swego po- 
koiu milczący i znękany i Zofia myśli że wyje 
z boleści, on pada twarzą na poduszki zwierza- 
iac im się zadtyszanym szeptem: „Kocha mnie 
lub będzie kochała". I schodzi zmowu smutny, 
jak człowiek który nie ma = wr sk. 

je e Me 
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Bir. 8 
turzieo oświatowej Pok. Białego Krzyża Te 
go samego dnża w południe o 12 grać będzie 
Barcewicz dia młodzieży. 

(k) Czterdzieści dni pogody, Nie chciał nam Św. 
Medard dodawać trosk dg całego ich ogromu i 
dzień swój przystrowił w piękną pogodę. Przelaty- 
wały wprawdzie przez dzień wczirajszy groźne 
chmurki, łecz rozgania! je św. Medarq i zamówi. 
dia nas czterdziestodniową pogodę. Istnieje Do- 
wiem przysłowie, że gdy na Św. Medarda jest po- 
goda, trwać będzie czterdzieści dni, Prawdziwa to 
rad.%ć dla tych wszystkich, którzy wyjechałi łub 
wyiechać maja na odpoczynek wakacyjny na wieś, 
bo pobytu w mieście wśród takich upałów do przy 
femności zaficzyć nie można. 

(M) Czyje skórki? Posterunkowy Antoni Tym- 
czak przytrzymał wczoraj o 5 rano w ulicy 29 Li- 
stopada Stefana Puchacza, niosacego w płecaku 
3 skóry baranie, 1 koźlą, 24 króliczych i iedną 
śuchtową. W: drodze do policy: Pucłracz usiłował 
zb edz posterunkowemu. Przechodnie jednak przy 
trzymali go. Pomieważ zemania Puchacza, co do 
pochodzenia skórek są sprzeczne, przeto zamknę- 
to go w aresztach. Skórki zaś zdeponowamo. 

(x) Złośliwa krowa. W, Nowosiółkach, powiat 
Tomaszów, l2-letniego Pawła Podhajnego, który 
pasl bydło przedwczoraj złośliwa krowa Janą Za- 
jaca skaleczyłą cęłko rogiem w brzuch. Podhaj- 
nego w stanie groźnym odwiez ono do szpitala. 

(-—) Wydaiił sią z donm. Jan M5lier, zamiesz- 
katy przy ul. Kochanowskiego 1. 23, zawiadomił 
wczoraj policyę, że olceerjego Edward, liczący 
69 lat, wyszedł z domu dnia 2 czerwca b. r. do 
mrłasta i dotychczas nie powrócił. Wychodząc z 
domn Miller miał przy sobie 5800 mk, ną zakurpma 
wiktuwałów. 

(-) Zatrsche gazem. Minonej nocy podczas 
snu 18-letni Zygmunt Prwes, zawneszkały przy 
ut. Fritedrichów 3, z powodu psłiniecia rury gazo- 
wej uległ siinemmu zatruciu gazem. Wezwasne Po- 
gotowie ratunkowe po udzieleniu pierwszej pomo- 
cy pozostaw ło Priwesa w opiece domowej. 

(—) Zeuba. San Mohr zgubit wczoraj w uticy 
Hetmańskiej z wózką torebke, w której był paktet 
ze 100 banknotami po 1000 mic, 

(—) Powódź w kamienicy. Jakie skutki pocią- 
ga za sobą zamykanie na pòc wodoc qgów, może 
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smierć trze 
; Lwów, 9. czerwca. 

frzecia ofiara dzikich jazd 
czem obszernie pisatiśmy w dzisiejszej „az. 


Porannej*) Janina Syganiec, przejechana wczo |dą tolerowały tego rodzaju zbrodnicze ww 


JAETA WEECZORNA”, 


posżyżyć następujący fakt: Wczoraj wczesnyri 
rankitra wyszła do miasta p. A. Góralska, zamie- 
szłada przy u. Zybiłkiewicza 4, pozostaw ając 
przez zapomnienie otwarte kurki wodociągowę w 
swem mieszkaniu, Gdy zakład wodociągowy rano 
otworzył wodociąg, wodą zalała ne tylko całe 
mieszkanie p. Góralskiej, ale także klatkę schodo- 
wą i przez sufit poczęła dostawać się do mieszka- 
nia lokatora ną parterze p. Wład. Świgosta. Do- 
pero na krzyk obudzonego złhmym tuszem loka- 
tora, zamknięto wodociąg w kamienicy j w ten 
sposób uniknięto zupełnej powodzi w kamienicy. 
-r 


Szkoła muzyczna Sabiny Kasparek za- 
angażowała pianistę prof. Wiktora Łabuńskiego 
do prowadzenia kursu koncertowego, Zgłoszenia 
przyjmule kancelarya szkoły (ul. Kochanowskis- 
go l. 4), codziennie od godz. 1—2. Pierwsze 
lekcya 26-go czerwca. 12600 


Z PRZEDPOŁUDAIOWEJ GIEŁDY NIEOFI- 
'CYALNEJ. 
Lwów, 9. czerwca. 

(Temdencya na giekdzie przedpołudniowej Zniź- 
kowa, brak chęci kupna. Dadłary amerykańskie 
+200—1205, jedynki i dwójki 1180—1185, kanadyi- 
skie 1060—1085, jedynki i dwójki 1060—1065, mar- 
ki niemieckie tysiączki 19—19'50, setki 18—1850, 
drobne 17—1710, lei 18—18'/50, drobne 1780— 
17'90, korony czeskie 16—16'50, drobne  15'80— 
1590; korony austryackie tysięczki 3500—-3550, 
setki 300—310, 50-kor., 140—145, 20-kor. 170—175, 
10-kor. 1'30—41'35; franki 86—88; funty szterl. 
4000—4100; nuble pięctosetki 3--3'10, setki 4‘20— 
450, 25 rb. 250—280, drobniejsze od 90 fen. do 
2:20, karbowańce 5—5'50, hrywny 8-—8'40, dmmr- 
skie tysiączky 80—85, po 250 rb. 55—58. 

Złoto: 20 korowówki austryackie 4000—4050, 
20 frankówki 3900—3950, 20 markówki 4200— 
4300, fumty szterl. 4100—4200, 10 rb, 4500—4550, 
dułary 1100—1150, 

Stebno: korony austryackie 80—81, floreny 
165—1T0, rubłe 250—255, kopiejki 90—95, dolary 
700—750. £ 


EN Ron WERONA. OTOZ 


ciej ofiary zbrodniczej jazdy szofarskiej. 


strasznych mekach, nie odzyskawszy pnzytom 


szoferów (0 | ności. 


Ciekawiśnry czy długo jeszcze władze bę- 


raj u zbiegu ul, Batorego i pł. Halickiego przez ki szderów, igrających z życiem ludzkiem. 


auto mr. 6085, mmarła w ocy o godz, 1'45 po 


e 
Że świata. 
x Lwów, 9, czerwca. 

fo) Wi pałacu zimowym w Piotrogradzie, 0n- 
gis siedzibie carów mieści się obecnie muzenm 
rewolucyjne. W salach wiszą obrazy, ma których 
przeważa kolon czerwomy, które jednak nie mają 
dużej wantości artystycznej, Równie słabe są pro- 
jekty pommika Liebknechta i Róży Luxemburg. 
Ciekawy jest zbiór aktów policyjnych, dawniejsze- 
go rządu, oraz albumy zbrodniarzy, w którym obok 
Lenina, sa wszyscy przewódcy ruchu  bołszewi- 
ckiego: Zinowiew, Krassin, Cziczerin, Kamieniew. 
IW prywatnych pckojach cara znajdują się zmowu 
malo wartościowe obrazy, Śród mich akt kobiecy 
manc. malarza Lefebre'a, portret Mikełaja I. W 
buduarze carowej są t. zw. „Kicze“. Główki dzie- 
cięce, słodkawe główki kobiece. Obok wspaniała 
lazienka. W imnych salach stoja meble z XVII i 
XVI w., niesłychanie piękne, radujące oko po 

owych „nowoczesnych“ zdobyczach, 

b Ld * 


W Londynie odbył się sensacyjny proces, kżó- 
fy żywo poruszył opinię towarzystwa angielskie. 
go. I7detnia dziewczyna, miss Edith Conlante, z 
bardzo dobrej rodziny — zabiła Swe dziecko, Za- 
chwycano się jej urodą tem więcej, iż młoda niss 
odzmaczała się również mteligencyą. Przyjaciel jel, 
byl moaczzie od miej starszy | zajmował w Świecie 


kd 


Tłondyńskiem wysokie stanowisko, Qdy piss Edith 


powiedziała mu że zostamie matką i błagała, by się 
z nią ożenił, przyjaciel(?) ów zerwał z nią Stosu- 
mek, Amgiełska Ewa Pobratymska noworodka tel 
samej nocy, w której się uncdził, spaliła i zwęglo- 
nę resztki włożyła dą pudełka, by je zanieść na 
grób nmatkt kochanka, Wiedziała, że w rocznicę 
śmierci grób tem kochanek jej odwiedzi. W czasie 
tej nocnej wędrówki, stróże schwytal: ją i rzecz 


Ma 5688 


lony, gdzie straszą duchy, zawrotne kotele, łazdy 
ma księżyc i do głębin imorskśch, 4.000 krokody« 
lów, więzienie, w którem ukazują życie skazafń- 
ców, ludożerców zajadających w braku „zwykłe- 
go“ pożywiemia króliki : żywe ryby, orkiestrę zło- 
żoną z małp, Z nastaniem zmroku tomie wysepka 
w morzu światła, Najcdpowiednejszym napisem 
byłby dla tego parku, jak powiada awtor: Glupoto 
— zwyciężasz! Gdy się zważy ile przedsiębiorstwo 
takie kosztuje, ile zaś właściciele mimo to zarabiać 
muszą — łatwo zrozumieć słuszność powyższej 
TARZ 
+4 
W berffskim „Admiralspalast“ zachwyca si 
pubficzność w dniach kanikuły tańcem na... lodzis 
W pałacu owym urządzono wspaniały tor i słynni 
tyżwiarze i tyżwiarki wykomują tam dwa balety, 


| Ekonomista. 


STOSUNKI HANDLOWE Z ROSYĄ. 
Lwów, 9. czerwca 
„, Warszawski „Kurjer Poisk" zamteszcza w 
jednym z ostatnich numerów artykul, traktu- 
jący o stosunkach polsko-rosyjskich. Autor tes 
go artykułu pisze, iż istmeją w obecnej Rosył 
dwa czymniki gospodańcze: : 

) zorganizowana władza. sowiecka rozpo< 
rządzająca aparatem administracyfuóm i dążą 
oa dọ skupłenia w swem ręku wszystkich to 
warów i prodiiiłókw, i 

-2) ludprość, przedewszystkiem, wiejska, roz 
prószona, nieorganizowana ale iak sia że 
wladza sowiecka irok za krokiem nstęptje tej 
żywiołowej siłe i będzie zmuszona mwiępować 
nadal, Ludmość ta coraz to skuteczniej opierą 
się motopolistyznymni terydencyom władzy 90- 


wieckłej i dąży do | bandłu w 
rego. n T 
Autor Pwiendzi dalej, $% zapasy - towarów, 


jakimi rozporzątdza kłósya sowiecka dla ham 
dlu zagrancznepo są bardzo nikłe, gdy zaś i 
wzgłędniany jeszcze star transportu w Rosył 
„sowieckiej umtemożliwiający przewóz więk 
szej -lości towarów na dłuższe dystanse, zrozn 
miemy, że Polska może liczyć co najwyżej tyle 
ko na drobna część tych miełych zapasów. 

Natomtast wladza sowiecka będze stę starą 
ła uzyskać od nas jak najwięcej towarów dla 
zaspokojetia potrzeb swej ludności, nie dając 
wzamian żadnego wartościowego rówioważ 
nika. Póki rubel carski, — state drukowany w 
coraz to większej iłości zmajduje jeszcze popyt 
na grekdzie, agenci władzy sowieckiej mogą H 
Czyć ma wyna tyh banknotów ma marki 
polskie, któremi będą opłacać nbywane u nag 
towary. b 

Drugi czymik — ludność — teo posada 
większych ilości złota, ałe natomiast w jej rẹ 
ku zmajduje sę przeważna część towarów. Wła 
ściamie ukrafńscy mają znaczniejsze zapasy. 
| zboża, włościanie bałoruscy hm, ludność miej 


się wydała, Przed sądem — miss Edith tłumaczy|Ska i wiejska — skóry, szczedmy itd. Najnie- 
czyń swój zmroczeniem zmysłów. Biedną ofłarę | Zbgdwejsze zaś potrzeby ludności tej są tak pa 
fałszywej moralności uwolniono. Najcharaktery- |ldce, że dla zaspokojenia tych potrzeb gotowa 
styczniejszę jest jednak zakończenie. Oto nodzice lora jest przezwyciężać "wszelkie trudności, ja 
nie przyjęli swej córki z powrotem do domu, za co|kłe władza Sowiecka staw'a wolnemu handło- 
oburzona publiczność obrzuciła ich wyzwiskami.|wi. To też bezpośrednio handel kompensacyj- 
Jakaś starsza pani wzięła natychmiast nieszczę-|ny m hudroŚcią, aczkolwiek będzie napotykał 
śliwe dziewczę pod swą opiekę. ze strony witakdizy sowieckiej na znaczne prze- 
» * » |szkady, będzie przynajmniej realny i da punkty: 
Największy park zabawowy znajduje się nalopancia do nozweji1 wszechstronnych stosu 
Coney-lsland. Jest ty mała, ośm  kiłometrów li-|ków gospodarczych. 


cząca wysepka, opieszczina falami oceanu atlan- 
tyckiego. Z Nowego Jorku mb Brooklyn dosięgalją PRODUKCYA NA POLSKIM ŚLĄSKU. 
Lwów, 9. czerwca. 


ją w letnich miesiącach wozy kolei miejskich w 

przeciągu godziny. Wysepka posiada hotel, domy Katowicka „Gazeta Robotnicza” donosi, že 
kapielowe, kluby, restamracye, wille. Największąjw kopalniach i hutach pracuje obecnie okok 
jednak atrakcyę stanowi olbrzym: park zabawowy, 60—90 procent raboiników. Produkcya jest 
w którym naiszałeńsze pomysły i tricki Ameryka-|zmaczna i stale stę zwiększa. Wielkie jednak 
nów, celem ubawienia, zadziwienia żądnej zabawy |trudnośc przedstawia Sprawa WYWOZU prze= 
pubśczności, znajdują swói wyriz, Są tam: pawi |dewszystkiem ze wzgłędu na w © ważne wę 
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„MAZEĘTA WIECZORNA". 


zły kolejowe, lak Katowice i Ofiwtce nie są w |całej pełni zapotrzebowanie kraju, a czom Św-ad- 


rękach władz powstańczych jakoteż daje sę 
wiczuwać brak wagomów i lokomotyw, za- 
dujących się m tych stacyach. 

Z powodu riefunfecyonowara Anf kotejo- 
wej. wiodącej przez Tarnowskie Góry, ne mo- 
Żna było wysyłać pociągów ma stacyę Herby, 
a stąd do Polski. Wielkie przeszkody staw'ają 
taż właściciele kopalń i urzędu cy. niemieccy, 
by wykazać, że Polacy nie zdołają zarządzać 
tereneni przemysłowym. Mimo to władze pow 
stańcze uczyniły wszystko, co tylko w «ch mo- 
cyt, tak Że obecnie wytwórczość i transporty 
rozwijają sì coraz lepiej, Transporty wegla ke 
rowane są przedewszystkiem do Połski, Czech 
i Weg er. Z drugłej strory Komisya Miedzyso- 
JuSznicza czyni zabiegi w kierunku wysyłam a 
transportów w ich dotychczasowych rozm a- 
rach 4 uzyskania gotówki z Berlina dła wypla- 
ty zarobków robotniczych. Qdyby rząd me- 
miecki nie zgodził sę w najbliższym czasie na 
wysłanie tej gotówki, to naczelne władze pow- 
stańcze w porozumieniu z właścicielami przed 
sięhorstw i z głhinarni wwdadzą tymczasowe 
śrocgi płatnicze dla Górnego Śląską 


Z przzmysiu drożdżowego. 
Lwów, 9. czerwca. 
Odnośnie do artykułu pod powyższym tytu- 
łem, umieszczonego w numerze z 4. bm, nadesłały 
ham os-by interesowane następujące uwagi: 
Myłnem jest twierdzenie, że handlarze droż- 
iżam: wytwarzalń rozmyślnie fałszywą opinię o 
dziaialności fabryk krajowych, Zarzut ten golo- 
słowny, służyć ma chyòa ułatwieniu akcyi, m z- 
poczętej przeciw grom Kupców, którzy pełiie Zro- 
tumienie dla przemyslu krajowego przy każdej 
sposobność: dob:mentują. lnmicyatrom artykulu 
załeżalo niewąiimwie na tem, aby zapewnić mo- 
BOpoł prośukiowi kraj-wemu, Nie tędy jednakże 
browadzi-droga do dopięcia powyższego celu. 
chcąc przeciwdziałać imp ntowi z za granicy, po- 
wianiśmy w pierwszym rzędzie starąć się o to, by 
produkt krajowy, pod względem jakości, conaj- 
mniej dorównywał produktowi zagranicznemu, tu- 
dzież zasp. koil zupełnie zapotrzebowanie kraju. 
Jak digo wytwór krajowy pod względem jakości 
ustepuje wytworow: zagranicznemu, a produkcya 
w kraju jest tak minimalna, tak długo wszelka 
propaganda przeciw import wi z zagranicy oka- 
zać się musi bezskuteczna, gdyż konsument, od- 
wośnie do środków spożywczych wwzględnia z na- 
tury rzeczy przedewszystkiem jakość produkcyi. 
Nieścisłem jest jednakże p nadto twierdzenie, 
jakoby krajowa produkcya drożdży pokrywała w 


Na srebrnym ekranie. 


Ognista amazonka. 


PREMIERA W KINOTEATRACH „KOPERNIK* 
I „„AARYSIEŃKA*, 


Lwów, 9, czerwca. 


Stała się znowu rzecz niezwykle a mtesłycha- 
fe miła. Oto wczoraj na premierze publiczność 
tachwycona znakomitemi a pełnemi humoru sce- 
nami zaśmiewając się biła brawa! 

Bo też film jest Świetny! Sytuacya przeświet- 
na a zupełnie niespodziewana, gra artystów pełna 
karkoł mnych sztuk porywaiąca! 

Fabuła zaś jest następująca: 

Młody, nieposzlakowanego charakteru oficer 
Marywarki, Gerard Marchand, dostaje do rak waż 
ny dokument strategiczny. Zdaję mu się, że ukryty 
w kieszeni a następnie w biurku jest nie do zdobycia. 
Tymczasem już czyhają nań, Wlaścicieł cyrku 
Markus, cyrku zwanego 


ZY” 


| jest dawną jego znajomą, więcej niż znajomą, 


czy najlepiej fakt, że niektóre fabryłj kupowały 
drożdże zagraniczne ij cpakowywały le w swoje 
banderole, Małopolska produkuje bowiem prze- 
ciętnie 11—12 wagonów drożdży, podcząs gdy ra- 
potrzebowanie miesięczne Małopołski wynosi 30 
wagonów. Wobec powyższego niedoboru okoig 18 
waginów, wzrastą niepomiernie cena drożdży, a 
mpor z zagranicy jest nietytko zupełnie racyo- 
nalny, lecz nawet konieczny. Wszełka akcya do 
zupełnego wstrzymania importu drożdży z zagra- 
nicy chocłażby przy pomocy najbardziej krzyki 
wej propagandy okazać się mmsi bezskuteczną, do- 
póty producencj krajowi produkcyi swei nie pod- 
niosą, tak, by pekrywała w zupełności całe zapo- 
trzebowanie kraju, co niestety przed upływem kidi- 
ku lat nastąpić me może, 


Z koficem roku 1920 zaprzesta! rząd wydawa- 
nia pozwoleń na kmport drożdży zagranicznych, a 
d marca drożdży zagranicznych brak m nas nie- 
mal zupełnie, W tym stanie rzeczy powinien ra- 
czej Urząd przywozu i wywozu, bacząc nie tylko 
na interes producentów, lecz także konsumentów, 
wyzyskiwanych drożyzną drożdży, odstąpić od 
systemu zakazu dowozu drożdży zagranicznych 
tak długo, dopóki produkcya krajowa nie będzie 
wystarczająca, 


Kronika sportowa 


Lwów, 9 czerwca. 

Sekcya pływacka L. K. S. „Pogoni“ roz- 
sorządzając stawem „Świteź” w godzinach ran- 
nych od 7—10 uprasza wszystkich pływaków tak 
Panie jak i Panów o przyby ie na zgromadzenie 
organizacyjne, które odbędzie się dnia 13. czer- 
wca w poniedziałek o godz. 5 pop. w lokalu se- 
etaryatu L. K, S. „Pogoń“ Zyblikiewicza 17, 


l. piętro, 

L L. K S. „Czarni* zaprasza graczy 
wszystkich drużyn, jak też nie przydzielonych 
iotychczas do drużyn na zgromadzenie, które 


odbędzie się w piątek 10 czerwca na boisku 
low. Zabaw ruchowych o godz. 7 wieczorem. 
Korona — W. K. S$. 3: 0 (0 : 0). Match 
a mis rzost+o klasy A, o'ręgu warszawskiego» 
dał zwycięstwo Koronie. Pisma warszawskie poc- 
1oszą, że gra po obu stronach była brutalna, a 
sgdzia p. J. Gabowski nie potrafił zareagować. 
Węgry—Niemcy 3 : 0. Międzypaństwowe 
te zawody odbyły się ub. niedzieli w Budapesz- 
cie. Węgrzy mieli stanowczą przewagę w pierw- 
zej połowie, w kiórej przez Szlossera i Gutt- 
manna uzyskali 2 bramki. W drugiej połowie stroną 


takującą byli Niem.y, ale dzięki nadzwyczajnej || 


orze Pładki, nie mogli uzyskać ani jednego goala, 
Sędziował Retschury z Wiednia. | 


| chaną, drogą dziewczyną, 


Markns obmyśla doskonały płan by wydostać | 


ML 


tie. y 


Meeting lekko-tietyczny Massaryka w 
Pradze. Bieg na 5000 m.: startuje 28, 1) Mar- 
tineggli (Włochy) 16.088. 2) Coret (Francya) 
16.22. 3) L chne (Sparta) 16.572. Bieg 3000 m.: 
1) Fuggerio (Włochy) 13528. 2) Rasmussen (Da- 
nia) 14.042, 3) Slehcfer (Praga) 14.344, — Rzut 
dyskiem: 1) Hoplicek 37.22 m. Dusan (Slave) 
35.82, Tugnolio (Włochy) 25.20, [vo (Slwviaj 
34.68. — Rzut kulą: 1) Jovanović (Jugoslavia) 
12.38, Ivo (Slavia) 12.28, Tusnolio (Włochy) 
11.80. — Bieg 10.000 m.: 1) Martineggli (Wio- 
chy) 33.18, 2) Lichne 54.20. Jak z tego widać, 
naszę wyniki lekkoatletyczne nie wiele są gorsze 
od powyższych, a nawet w rzucie kulą rekord 
polski ustanowiony zeszłego roku przez Szy: 
dłowskiego (Po oñ) wynosi 57 m. 75 cm. 

(h.b.) 


Pobór i Ściągania podatków, 


Lwów,, 9. czerwca. 

Izba skarbowa we Lwowie komunikuje: 

Izba skarbowa we Lwowie, w Świeżo wy- 
danym okólniku, powołując się na poprzednie 
zarządzenia Dyrekcyi skarzu, przypomina wła- 
dzem i urzędom skarbcwym obowiązek usilnego 
dążenia do tego, aby wykazy opłat za drugi 
kwartał b. r. obejmowały jak najkorzystniejsze 
i najobfitsze wpływy w podatkach bezpośrede 
nich i należytościach. 

Gdyby p!atnicy -- zaznacza okólnik — od: 
czuwali należycie obowiązek społeczny i mieli 
na oku osobisty wzgląd, śpieszyliby dobrowolnie 
ze spłatą podatków bezpośrednich i należytości, 
nie wyczekując kroków przymusowych. Spłaty 
te bowiem wpływałyby zbawiennie na podniesie» 
nie wartości naszej waluty, pizez co płatnicy ode 
nosiliby korzyść bezpośrednią. 

Bez odpowiednich wpływów z podatków $ 
innych danin publicznych nie może państwo do» 


|prowadzić budżetu do równowagi i musi na swa 


potrzeby drukować coraz więcej papierowych pies 
niędzy, wskutek czego pieniądz traci na wartości 
i wzrasta drożyzna, która rujnuje wszystkich, a 
w pierwszej linii osoby ograniczone na stałe d:e 
chody (pobory urzę nicze, robotnicze). 

Gdy płatnicy zwiekają ze spłatami, obo» 
wiązkiem jest urzędów podatkowych zająć się 
natychmiast jak najgoriiwiej axcpą p boru 
podatków, oraz wdrażać i przeprowadzać jak 
najenergiczniejsze środki przymusowe, zmierzaa 
jące do bezzwłocznego Ściągnięcia wszelkich płat« 
nych zaległości podatkowych i należytościowych. 

Spełnia ac ściśle ten obowiązek zasłużą sig 
urzędy nietylko państwu, lecz i każdemu z płate 
ników i całemu społeczeństwu, 


ko- | nego oficera? — pyta się już na wpół struchiały 
widz. 
Ale wszystk, kończy się dobrze! W miejsca 


dokument, podsuwa zaś zupelnie p-dobną koperte | niewinnej ofiary ginie właściwy zbrodniarz Mar- 


lz pięcioma pieczęciami. 


I wydostał go. 


kus, (ierasd dzięk: swemu przyjacielowi ocalał | 
jest wkrótce szczęśliwym malżonkiem wiermej I 


Tymczasem Marchand na prośbę Eldy posta-| pięknej Ely. 


uawia wziąć urlop pięciodniowy — d kumen zaś 


dla bezpieczeństwa zostawia w rękach majora. PO |spjącej históryi, szereg wspan.alych 


wyjeździe porucznika przekonywa się major, że 
| dokument prawdziwy skradzitino, Rozpoczyna się 


śmiercią, dowiaduje się z ust kłowna, że to Markus 
jest sprawcą ohydnego czym. Pcgoni, jaka rog- 
poczyna się teraz, żadne pióro mie jest w stanie 
opisać. Dzieją się na filmie rzeczy nadzwyczajne. 
Gorącym przyjacielem okazuje się Elda, która za 
wszelką cenę chce ocalić przyłacela, 


Żywo okiaskiwany, film przynosi obok intere- 
Odrazów 4 
areny cyrkowej, dziką, miesamowiią gomtwg 
Szpiezgów, pelną niebezpieczeństw. Najpiękniejszy 


w tym momencie nerwami Szarpiąca akcya, Mar |jednak jest moment gdy ognista amazonka w obf 
chand, któremu sprawa ta grozi kcmpromitacyą i| ky jskier, w piórcpuszu bialym, giętka i cudna, Zia 


wia stę na areme, wtedy doprawdy ręce sam 
składają się oklasków. 


Mlodzi, szczęśkwi małżonkowie po przebycją 


tylu prób, tylu niepokojów, rozkoszują się swem 
i szczęściem, A wraz z nimi cieszy się wierny, poe 


cxiwy klown, którego usługi — w równej merz8 


|między szpiegami i kontrszpiegami. 
Kto zwycięży? 


Dokument znajduje się już w kieszeni Mar-| 
„Pałacem czarów” jest chanda, który wraca właśnie z urlopu do domu | 


jednocześnie szpiegiem, Gdy cyrk wypełniony doj Wykrada mu go iednak tajemnicza ręka z kiesze- 
ostatniego miejsca bije oklaski doskonałej ekwili-| ni — i Gerard za zdradę — wyrokiem sądu wol- 
brvstce Fldzie — Markus porozumiewa się z wro- | skowego skazany jest na Śmierć przez nozstrze- 
gami. Właśnie donoszą mu o owym dokumencie, | kinie. 


Poruczuik Marchand jest w cyrku, bowiem Fida 


Fida szałeje z rozpaczy, Rozstrzelaję tego dziej) 


nika Marchanda. 
Orkiestra spebtala doskonale swe zadanie, 


Nara, 


= „GAZETA WIECZORNA*, 


ogłoszeń zupełnie bezpłatnie 
=| w Administraeyi, 


Wyjaśnie:sia i porady w sprawach 


ODD SE OLA O0UuLUSZEN 


otwarty przez cały dziea do godz. 7 = w$+=3 


wieczorem baz przerwy. 


A: 


Lwów, Sokoła 4. 


OGŁOS 


KROKRA 4 WYCHO WANS 


=en 
WPISY 
NA NOWE KURSA AHAANDLOWE 
buchalterya, kərespond. i t. d.) ranne i wieczorne — 
przyjmują do 20. b. m. codziennie od 3—6 po południu 
KONC. PRAKT. KURSY KSIĘGOWOŚCI 


12581 


Z. OLSZEWSKIEGO. Kurkowa 38. 


a, 


SE. 
4 


POSADY IPRACH 


1 ao m 
Rysownika zdolnego przyjmie zakład litograficzny. A" 
Hegedüs, Boularda 3. 12601 


Administrator dói 


zdolny, energíczny, z pierwszorzędnemi 
referencyami posiadający wyższe studya 
agronomiczne jakoteż długoletnią praktykę 
poszukuje zaraz posady. — Zgłoszenia: 


Gumiński Stanisławów, ul. Gillerą 21. 
609 


e 


| KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA p 


Dachówki cementowe zrobi każdy sam, kto kupi me 
stynę do wyrobu dachówek. Lwów, Stach, Kętrzyń: 
skiego 57. 12413 


Grzyby Litewskie białe, hurtownie i detajlicznie sprze- 
daje handel: Wacława Barabasza, Lwów, Pańska A $: 
12524 


Dom mieszkalny murowany, nowy, składający się z 4 
ubikacyi i dużej piekarni w Rawie ruskiej przy ulicy 
Mickiewicza zaraz do sprzedania. Zgłoszenia w Adii. 


pod „Bronisław*. 12611 


* Zarzutkę męską, rakietę tennisową przedwojenną sprze- 
dam. Dwernickiego 11, NL p. na prawo. 12602 


MIESZKADIĄ, LOKALI, JALI? f 


Chata chłopska, czysta, złożona z izby, kuchnia i ko- 
mora nad Dniestrem do wynajęcia na letnisko, 4 km. 
od stacyi Bukaczowce. Wiadomość: Obszar dworski 
Cwitowa p. Bukaczowce, poste restante. 12566 


A BLAŁŻEŃSTWA H 


Dla młodej, sympatycznej, niebrzydkiej, muzykalnej i 
wykszt. panienki z rodainy zamożnej i znanej, z posa= 
giem kilkudziesięciomiiłonewym, szuka opiekun, 
w celu matrymonialnym człowiską bardzo aczciwe- 
go, na wyśokiem stanowisku, doskonale sytuowanego 
odpowiednio do zamołności panny! Odpowiedzi nie- 
anonimowo pod „Opiekun Cz.*, w Administracyi 
„Gazety Wieczornej*. 12622 


$ BCĘMAITA A 


Na prośbę grona obywateli ziemskłch, z połud. wchod. 
Małopolski, którzy zwrócili sią do T. U. G. Warsza- 
wa, Kopernika 30, gmach Central. Tow. Roln. jako 
stowarzyszenia jedynie do tego powołanego i mogą- 
cego dać odpowiednią gwarancyę, rozpocznia wysyłać 
do najbardziej wojną zniszczonych dzielnie Polski 
twych członków, którzy zamieszkując w majątkach 
lub najbliżej położonych miasteczkach przyjęliby ogól- 
my zarząd i kontrolę majątków jużto jednego, jużto 
kilku właścicieli równocześnie. Zaznaczamy, ża tacy 
administratorzy bezwzględnie uczciwi z wykształcer 
niem rolmiczem i dużą praktyką we wzozorowo pro- 
Wwedzonych gospodarstwach, przyczyniliby się w dużej 
mierzs do dźwignięcia i odbudowy Warsztatów rol- 
nych. Zapisy przyjmuje p. Wł. Gumiński, zamieszkały 
w Stanisławowie nl. Giliera 21, ll. p. 12610 


Kakladęm „Spółki akcyjnej wydawniczej”, 


Drukiem Spółki druk, „Prata“ ul S 


i AUIESRKKIUI ord.od 9—6. Lwow, E iz E > 

kentysia Dr LAWAAWNÓWSAI prac? Hancki var szhkio okienne 
Obszar dworski Cwitowa p. Bukaczowce, wynajmie sad PO 2-0 dłon © PP 7 200 
t Mm 012801 i 


Kapitalisty-wspólnika z kwotą około miliona Mk. do 
cardzo iniratsego przedsiębiorstwa poszukuję: „Kapi- || 
tal“, do Admin. 


4-morgowy, owoce przeważuie zimowe, 
cyi kolejowej. 


ADOLF EHRLICH, Hurtownia szkła okiennego 
Założona w roku 188, Kraków-Podgórzse. — Adres te!, 
„Probus*, Kraków 14. 


22603 


Najskufeczniejszy środek przeciwko 
osłabieniu i wycieńczeniu organizmu, 
Å niemocy, małokrwistości (anemii), 
m brakowi apetytu, złemu trawieniu itp. 


Pisułiuisitotwórcze 


INŻYNIER 


któryby się podjął zrealizować wynalazek mier- 
niczy już w Urzędzie patentowym zgłoszony — 
otrzyma 40%0 z ewentualnego -zysku. Zgłoszenia 


w Admin. „Gaz. Wiecz.* pod R. P. 12604 wyrobu Lab. Farm, 12359 
= Ap. Kowalski w Warszawie, Miodowa 1. 

Rzebe ścierniank Skutek wprost zdumiewający ujawsia się jaż po zażyciu 
ed pierwszego flakonu. Żądać w aptekach i składach aptecz. 

dasturcza 12608 | Hurtowna sprzedaż. Przedstawicielgfwo na Lwów i Wsch. 


Fa, 


sk) 


ANR ROLNICZY S$. A. 


WE LWOWIE, Hopeornika 20. 


Chieb pytlowany. 


Na kartki chlebowe Nr. 5, niepokryte chle- 
bem kontygentowym, sprzedawać będą sklepy 
miejskie każdemu, bez względu na przynależność 
rejonową, prócz różnego gatunku kasz także i 
chleb pytlowany z mąki pozakontyngentowej w 
cenie po 80 Mk. za bochenek o wadze 1 kg. 12606 


Miejski Zakład Aprowizacyjny. 


nieńcya damska 


suknie, bluzki, szlafroki markizetowe i wełniane, poleca 
w wieilkim wyborze po cenach umiarkowanych H. RAUCH, 


+ „Ała 


ać wiatowej stany M 
6 mycio „Spelckść prze. * 
O wyższające swą jakością wszelkie 


E we, oraz „liliowo-mleczne", „kwiatow % 
U we“, „Glicerynowe“, kule różnej włeł- 19 
ği kości (mydła kąpielowe), proszki i mydła * 
aA da golenia, krylantyug, wodę kalońską, 
W pudry it p. Wyroby powyższe uznane za 
Ms, najlepsze, rozpowszechnione są nietyj. Á 
W. ko w krajn ale i zagranicą I nabyć je 49 


Lwów, ul. Skarbkowska |. 5, naprzeciw cerkwi. 12198 |, można w każdym lepszym haudlu, 
s Reprczontacya i główny skład : 4 i 
A. J. Lewiński, Kraków „Ś z 
7 , A = LP Starowiślna 35. 7 = 
+4 *, laj 
Gdnowić przedpłatą! | si 


— 


ŻARÓWEK ELEKTRYCZNYCH 
WSZYSTKIE GATUNKI i WOLTAŻE 


REKLAMA 
JEST DZWIGNIĄ 
PRZEMYSŁU 


HANDLU. 


a 


WARSZAWA, NOWOWIEJSKA 13, 


12174 


` w 


WO M MŁ 


a 


RW) 


AK 


Isiąmkach po BOO bilet 


RACHUNKI w książkach oraz Inne druki 


POLECA 


v 
K 


WE LWOWIE, UL. SYKSTUSKA 


Przyjmuje również zamówienia na wszelkie roboty drukarskie. 


| 
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